NE. TERETERE CA A: s 


ao! WOS KO: 


PMMIŁŃ 


JA Warszawa, 25 Lutego 1918 r. 


PERITI EA 


No 26. 


Zbrodnia. 


Maskarada się kończy. Maski zrzucono, spry- 
tne intrygi dyplomatyczne usunięto, jako rzecz już 
niepotrzebną; ukazują się prawdziwe — zaiste po- 
tworne — oblicza tych, co do wczoraj głosili świa- 
tu o swojej przyjaźni dla Polski. Traktat z Ukrai- 
ną został podpisany. Traktat fen stanowi czwarty 
ruzbiór Polski. Chełmszczyzna i część Podlasia zo- 
stały przez Niemcy i Austrję oddane „Ukraińskiej 
Republice Ludowej”. 

Polityka gwałtów i bezprawi, polityka zbrodni 
i zdrady święci swoje tryumfy. Niema polskiego 
serca, któreby nie szarpnęło się bólem w poczuciu 
krzywdy, narodowi wyrządzonej! Niema polskiej rę- 
ki, któraby nie zacisnęła się z groźbą w kierunku nie- 
przyjaciół. Niema już wreszcie w Polsce chyba 
człowieka, któryby ostatecznie nie ujrzał, co warte 
jest „przymierze* z okupantami, i jak dziś na nie 
reagować należy. 

To, na co się w Brześciu Litewskim zdecydo- 
wali panowie v. Kiihlmann i hr Czernin, stanowi je- 
dną z najohydniejszych zbrodni w politycznej histor- 
ji światn. | chociaż bieg dziejów nie odznacza się 
wysoką moralnością, choć zwykło się mówić, że 
polityka usprawiedliwia nie sumienie, ale racja sta- 
nu, to przecież każdy uczciwy człowiek wzdrygnie 
się przed nikczemnością traktatu z 9 b. m. Bo mo- 
żna korzystać ze swej przewagi fizycznej, i, -wypo- 


wiedziawszy wojnę narodowi, przemocą pozbawić 
go wolności. Można skorzystać z wewnętrznej sła- 
bości państwa sąsiedniego i dzielić się nim, jak łu- 
pem, z przyjaciółmi. My, Polacy, wiemy o tem 
dobrze. 

Ale ogłosić niepodległość narodu, dlugo i sze- 
roko rozpisywać się o własnej wspaniałomyślności, 
kazać być sobie wdzięcznym za uzyskaną wolność, 
deklamować piękne hasła sojuszu i wieczystej przy- 
jaźni, a następnie sprzedać nowego przyjaciela 
na rynku dyplomatycznym—sprzedać bez jego wie- 
dzy i woli, niedopuszczając go nawet do udziału 
w targach--to już chyba szczyt nikczemności. 

* 


W jakim celu dokonano tego nowego podziału Pol- 
ski? Co mają na widoku mocarstwa centralne? Co 
ma na widoku w szczególności Austrja, której in- 
teresom takie rozstrzygnięcie sprawy wydaje się 
przeczyć? Pokaże to niedaleka przyszłość. Jeżeli 
jednak jest to polityka odciążenia części nienawiści 
polskiej z zachodu na wschód, jeśli chodzi o to, 
aby Polskę szachować na przyszłość za pośredni- 
ctwem Ukrainy—to niech wiedzą Kuhlmanny, niech 
wiedzą Czerniny, że nienawiść nasza ku nim nie 
osłabnie przez to ani na włos. Z Ukrainą mamy 
swoje porachunki, i, przy dobrej woli, porozumieć 
się z nią potrafimy. Ale porozumienie z niemcąmi 
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nie jest już dzis rzeczą możliwą -- chyba, że ci, 
którzy wobec nas okazali się ¿dziś zdrajcami, pa- 
dną, powaleni przez własne spoleczeństwo, które 
ich uzna za niegodnych do reprezentowania wol- 
nych narodów i zawierania korsarskich umów wich 
imieniu. Przypominają się słowa Ujejskiego: „inni 
szatani byli tam czynni“. Istotnie szatańskie to 
dzielo i szatańska zdrada. 

Niemcy i Austrjacy ostatecznie przekreślili 
myśl sojuszu z Polską. Ta myśl, której zwolenni- 
ków jeszcze przed niedawnymi czasami nie brakło 
u nas, zbankrutowała ostatecznie. Dziś każdego, 
ktoby jeszcze za koncepcją środkowoeuropejską się 
opowiadał, mamy prawo nazwać zdrajcą i zapytać, 
za ile srebruików sprzedaje kraj wrogom? Dawniej- 
szy sojusz musi się zmienić w ostrą wałkę. Naród 
Polski musi użyć wszelkich rozporządzalnych środ- 
ków, aby się przeciwstawić zaborczości swych są- 
siadów. 

Tembardziej, że chodzi tu nietylko o Chełm- 
szczyznę. Oddanie Chełarszczyzny Ukrainie jest 
tylko wstępem do dalszych planów zaborczych, jest 
dowodem, że aneksjoniści niemieccy ujęli w swoje 
ręce ster polityki zagranicznej Rzeszy niemieckiej. 
Chodzi o nasz stan posiadania na zachodzie. Nie- 
mcy mają zakusy na zajęcie naszych centrów prze- 
mysłowych. Nęcą ich olbrzymie bogactwa kopal- 
niane Zawiercia, Dąbrowy i Sosnowca, nęci ich 
Łódż i Kalisz, iw tym kierunku niedwuznacznie 
idzie ekspansja imperjalistyczna niemiecka. W chwili 
obecnej, gdy pokój z Ukrainą jest już zawarty, a 
pokój z Rosją zawarty będzie lada dzień zapewne, 
Niemcy przestają się czuć skrępowane. To też 
stoimy w najbliższej przyszłości wobec groźby ane- 
ksji naszej zachodniej połaci kraju. 

Nie ulega jednak wątpliwości, że plany nie- 
mieckie dalej jeszcze sięgają. To, co zostanie z 
Królestwa po obcięciu go od wschodu i zachodu 
ma być oddane Austrji, z zastrzeżeniem jednak dla 
niemców calego szeregu przywilejów w dziedzinie 
środków transportu, domenów państwowych, spraw 
handlowych i konwencji wojskowej. Nie oznacza 
to wszystko nic innego, jak przekreśienie aktu z 5 
listopada, jak zaprzepaszczenie sprawy niepodleglo- 
ści naszego narodu. 


Oto, co może nas czekać! Oddanie Chełm- 
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Ne 26. 
szczyzny Ukrainie, to nietylko doraźne nieszczęście 
narodowe — to zapowiedź nowych nieszczęść, no- 
wych gwałtów i nowych zbrodni. 

I dzieje się to na początku XX wieku cywili- 
zacji, w chwili, gdy na forum Świata padło hasło 
„bez aneksji“ i hasło prawa narodów do stanowie- 
nia o sobie, w chwili, gdy Europa, zroszona krwią 
bohaterską dziesiątków miljonów swych dzieci, go- 
towa była dać ziemi nowy ustrój społeczny i naro- 
dowy, obcy dotychczasowemu barbarzyństwu, po- 
wstały w imię wolności, a w Lólu, męce i śmierci 
wyrosły. 

Sprawa polska przekracza granice naszego 
kraju. Sprawa Polski była zawsze sprawdzianem 
sumień narodów, widomą oznaką tego, jak cywili- 
zacja nie dorosła jeszcze swych zadań. Nie było 
żadnego wielkiego człowieka w XIX stuleciu, któ- 
rego by jego poczucie moralne niż zmusiło do wy- 
powiedzenia się w sprawie Polski. 

Gdyby dziś prawa zmartwychwstającej Polski 
miały być sponiewierane przez akt brutalnej prze- 
mocy, gdyby pokój powszechny miał przynieść Pol- 
sce grób lub niewolę, to byłoby świadectwem naj- 
głębszego upadku ludów, zaprzeczeniem prawa do 
wołności samych naszych gnębicieli, cofnięciem się 
rozwojowem świata na całej linji. 

Ale, wierzymy w to mocno, wierzymy do o- 
statniego tchnienia, że taki stan rzeczy jest już 
dziś niemożliwy. Nie na marne legło do śmiertel- 
nego dołu tylu żołnierzy na wszystkich frontach. 
Nie napróżno Śmierć czynila swoją srogą pracę. 
Wszystkie ofiary, poniesione przez setki miljonów 
ludzi, wszystkie matki i żony, opłakujące swych sy 
nów, wszystkie sieroty bez ojców — wreszcie same 
ludy, wyniszczone przez głód i nędzę — muszą Zy- 
skać zadośćuczynienie. Ludy te dziś dopiero bu- 
dzą się ze snu. Po ocknięciu się nie zgodzą się 
na dotychczasową politykę gwaltów i zaborów. 
Świat musi odżyć na nowo, i wiosna ludów musi 
wreszcie nadejść. 

Nim to nie nadejdzie, nim jutrznia wolności 
nie ozłoci swym blaskiem ziemi, Polak nie spocz- 
nie. Įm bardziej gromy w nas biją, tem mocniej- 
sza samowiedza ogarniać nas powinna. Gwalt bo- 
daj gwaltem odeprzemy. A zbrodniarzy czeką su- 
rowa pomsta dziejów. 


ROZBIÓR. 


Ostatnie posiedzenie pokojowe Ukraińców z 
przedstawicielami czwórprzymierza w Brześciu Li- 
tewskim. Przedstawiciele Niemiec i Austrji pochy- 
łeni nad tyle im mówiącą i budzącą tyle wspom- 
nień mapą Polski wycięli z niej część Lubelskiego 
i Podlasia, ogromny szmat ojczyzny naszej i ofia- 
rowali swój łup wojenny, kawał swojej „okupacji* 
nowonarodzonym niepodległościowcom ukraińskim, 
którym, dzięki rewolucji rosyjskiej i bolszewikom 


wiele może rzeczy w głowie świtało, ale z pewno: 
ścią ani się śniły „odwiecznie ukraińskie“ Zamo- 
ście, pamiętające czasy Jana Zamojskiego i naszej 
tam tortecy. 

Radośnie zaciera ręce Hindenburg i sobo- 
wtór jego Ludendorf, specjalista od regulowania 
granic, generał w którym grają namiętności rabu- 
sia | wszystkie inne, miłe, dziedziczne cechy krzy- 
żacko-pruskie. 
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„Gloria, gloria, victoria“! woła „Vaterlands- 
partei,“ złożona z band hakatystów, stających z 
przerażenia na głowie po każdym berlińsko-wie- 
deńssim patencie polskim i w naszą stronę toczą- 
ca zawsze jadowitą pianę nienawiści, iście zwie- 
rzęcej. Cieszy się rząd berliński, który narodowi 
swojemu, już tracącemu cierpliwość, rzucił ochłap 
pokojowy z Ukrainą, złączoną z tym perspektywę 
wagonów zboża ukraińskiego i obraz nowych prze- 
strzeni dla wybranych przez niemieckiego boga 
Kultur — wielbłądów. 

W stronę ukraińców dwoma też palcami skra- 
wek mapy polskiej przysuwał i hr. Czernin, któ- 
ry niedarmo jest ministrem austrjackim, a więc u- 
rzędnikiem, od którego wymaga się nie mądrości, 
ale chytrości, rozbieżności słów i czynów, krótko- 
wzrocznej polityki i przysłowiowego gadania austrja: 
ckiego, które potokiem wylewało się z ust tego 
ministra we wszelkich „polskich“ enuncjacjach. 

Byłoby to rzeczą zbyteczną dła nas zastana- 
wianie się nad tym, kto tu był głównym naszego 
ciała chirurgiem, a kto chętnym, czy też zmuszo- 
nym do asysty Kubą-rozpruwaczem. 

W Brześciu Litewskim siedzieli ci, którzy 
wykarmili się zbrodnią, wyrośli na naszych roz- 
biorach. 

Grabić cudze, rozdawać, ale nie swoje— wszak 
to odwicczny zawód naszych sprzymierzeńców, 
a i to pewne, że żaden Turek, żaden Bułgar krzy- 
czeć nie będzie teraz, iż się stała nowa zbrodnia, 
jeszcze jeden rozbój na równej drodze, bo ani ich 
to boli, ani obchodzi. 

Gdzie Krym, gdzie Rzym, a gdzie bBabińska 
karczma? 

Nas to boli, bo nóż nam żywe ciął ciało. 

W krzyku naszym jest i ton upokorzenia, 
choć my, naród, którego cechą charakterystyczną 
była zawsze duma narodowa, sami w ciągu wojny 
zaczęliśmy się przyzwyczajać do upokorzeń, boś- 
my biernie je znosili. 

Coprawda, ję: dotąd, jest jeno krzyk po pol- 
sku czujących serc--niemasz jeszcze grzmotu czyn: 
nego protestu polskiego, niemasz wici, niemasz go- 
rączkowego wsiadanego, które u nas zawsze tyle 
zwiastowało, niemasz narodowej konfederacji. 

W tej smutnej chwili, nawet rozpaczliwej, 
która oby zrodziła czyn rozpaczy: rzucenia wszy- 
stkiego na szalę, by bronić w imię reszty Ojczy: 
zny jej całości i wolności,: staje przed nami nare- 
szcie wróg, któregośmy otulali płaszczem orjenta- 
cji zwąc nie wrogiem, lecz sprzymierzeńcem, nic 

najozdzeg lecz twórcą systemu Europy środko- 

wej. Wróg ukazał nam swoje istotne, przyro- 
dzone mu oblicze, no i chyba nie wymagamy, aby 
się nam przedstawił. Nie wymagamy aby nam 
rzękł: Niemcy i Austro-Węgry. 

Naród polski, stawiany dla swej grzeczności 
narówni z Francuzami, nie może w tej chwili nie- 
maua m się przyjaciołom powiedzieć: 

„Bardzo nam przyjemnie. (rość w dom-- 
Bóg w dom“. 

Gdyby to nie zakrawało na śmiech przez łzy, 
gdyby to nie było chłoszczącą samoironią, to po- 
wiedzielibyśmy, że traktat pokojowy z Z Ukrainą — 
to wyrażne ujawnienie się wrogów naszych jest 
żywym stwierdzeniem przysowia: 

„Nie masz złego, coby na dobre nie wyszło“. 

Igdyby życzenia obozu, który pismo nasze 
reprezentuje, obozu Czynu polskiego, nie były gło- 
sem wołającego na puszczy, to zn. tylko życze- 
niami — to chcielibyśmy przynajmniej, aby prawdą 
żywotną stało się teraz drugie przysłowie: 
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„Mądry Polak po szkodzie!* 
Tak! O! stańmy się mądrymi! 
Przestańmy liczyć na sprzymierzeńców, 'nie 


wiążmy się z Europą środkową orjentacyjnemi 
powrozami, skręconemi z konopi niemieckich lub 
austrjackich pakuł, lecz sąsiadujmy z nią. z woli 
zwycięskigo narodu, choćby zwycięstwo jego na- 
zwane byłe w historji zwycięstwem, wyplywają- 
cym z opamiętania się, a nie z potężnej, chętnej 
do tryumfów od pierwszej chwili, wojny, woli. 

Na Boga, dosyć! 

Wy, co macie orjentację austrjacką, nie tlp- 
maczcie Austrji. nie gromadźcie argumentów wy- 
krętnych, że tylko Wiedeń Warszawę nam uratu- 
je, jak ongiś my Wiedeń. 

Pod jej murami i za niemi nie Turek siedzi, 
lecz Niemiec, a kruk krukowi oka nie wykole. 

Wy zaś, drudzy, co orjentację macie niemie- 
cką, nie proście Studnickich, by przez dni parę 
myśleli, by nam później wyjaśnili, że teraz Króle- 
stwo będzie piękniejsze, bo granice będzie miało 
secesyjne, o linjach tąk fantastycznie zygzakowa- 
tych, a jeszcze mocniejszym będzie wtedy, gdy z 
polecenia Ludendorfa jakiś geometra przysięgły o- 
detnie nam (tylko dla wyrównania granie i uni- 
knięcia z nami sporów w przyszłości) Kalisz, Za- 
głębie Dąbrowskie i co się da. 

Po tych próbach i doświadczeniach, w cza- 
sie gry z nami wyrażnej, wobec apetytu, który 
rośnie u wroga wraz z jedzenien: -łeb urwijmy 
orjentacjom -— dajmy się nietylko ogarnąć, ale i 
porwać jednej orjentacji: polskiej. 

O tę orjentację od pierwszego numeru pisma 
wołamy, Nie jest ona koncepcją, zrodzoną w glo- 
wie jednego polityka lub przy biurku redakcyjnem. 

Tętni ona w naszej historji porozbiorowej, 
domaga się ustawicznie zmartwychwstania, w ona 
szych oczach dnia 6 sierpnia 1914 roku w czynie 
Piłsudskiego się ziściła. Prócz niej była inna je- 
szcze orjentacja w Polsce, ale nie niemiecka, nie 
austrjacka, nie rosyjska i nie koalicyjna. Gdy 
Rzeczpolita w gruzy runęła powstała myśl wielka 
i jasna, której podwaliny kładł rozum Kołłątaja 
i serce Staszica. 

Gdy naród poćwiartowany nadzieję, tracił R 
cono mu przestrogę genewskiego filozofa: „Połacy! 
Jeśli przeszkodzić nie możecie, by was nieprzyja- 
ciele nie „pożarli — uczyńcie by was strawić nic 
mogli" — i szerzono orjentację jednej, nierozdzie|- 


„nej istności narodowej w rozkawałkowanej Oj- 


czyźnie. , 

Polakiem jestes w różnych zaborach, tej sa- 
mej synem jestes ziemi, jednym języ kiem mówisz 
iw tym twa istność wewnętrzna, duchowa niepo- 
dleglość narodowa. 

Ale nad tą ideą — wkrótce 
idea czynu. 

Zrywaliśmy się do powstań i zawsze po nich, 
choćby tylko na lat parę dziesiątków, powracali- 
śmy znów do utwierdzenia się w jednej istności 
narodowej 

ja. zaś nie wolno nam mówić, że bez CZĘ- 
ści Lubelskiego i Podlasia, bez tego, co nam je- 
szcze ukraść mogą, istnieć przecież będziemy. 

Jeszcze trwa wojna! Wojna, jakich mało! 
Trwa wojna ludów, o którą modlił się Miekiewicz 
i z niej nie tylko nie pokaleczonymi, ale niepodle- 
głymi i wolnymi w Europie stanąć pragnęliśmy. 

Niechże nad pizyziemnemi orjentacjami ob- 
cemi, nabytkami lat niewoli góruje, idea polska 
Czynu, zwycięzkiej próby wyjarzmienia się nie- 
woli. 


zagórowałaśjinna, 


Zbyt wyraźnie i dla wrogów nawet namacal- 
nie czujemy skutki rozdarcia i jadu niewoli. 

Czy nie potarganą okazała się więź narodo- 
wa w r. 1914 między Galicją a Królestwem? 

Czy w czas nowego rozbioru milczeć będzie- 
my, by dźwigać na sobie odpowiedzialność poko- 
lenia, które nawet z flinty nie wypaliło na znak 
protestu, które nie zdobyło się nawet na głośne, 
huczące po Europie polskie: veto! 

Są chwile, gdy się nie do rozumów, a do 
serc przemówić pragnie, gdyż się wie, czuje, że 
we « wszystkich polskich sercach jednako boleść 


Pieśń armji generala Muśnickiego. 
Autentyczna pieśń z tamtej strony frontu. 


Niestiemy wolność ne bagnetach 

Niech żyje cały Polski lud! 

Kto chce, niech trawi czas w „Sowictach*, 
My wierzym w święty polski cud! 


W tysiącu bitew za „ich* sprawę, 
Połską leliśmy próżno krew. 

„Za Poznań, Kraków i Warszawę" 
To nasz jedyny dzisiaj śpiew! 


Od źródeł Niemna po szlak morza, 

Po Odry brzegi, szczyty Tatr 

I hen po stepy Zaporoża 

Niech wieść na skrzydłach niesie wiatr! 


Do braci naszych, co w Alp śniegu, 
Na połach Francji obcą straż 

W niewolnym pełnią dziś szeregu 
Leć z wieścią, szczęsny Orle nasz. 


Orle, ty nieś im pieśń żołnierza, 
Zwątpienie w piersi wyżeń, zduś, 

„O zmartwychwstaniu mów Przymierza, 
Głoś: Żyje Polska, Litwa, Ruś! 


Į tam, za sine oceany, 

Gdzie Waszyngtona wdzięczny kraj, 
Rodakom zanieś z sere wyrwany 
Okrzyk: „Szczęść Boże! Boże daj! 


Hej, generale! skiń żelazem! 
Armaty lśnią, bagnety schną, 

Pod Częstochowskim my obrazem, 
Rolę przysięgi skropim łzą! 


Niesiemy wolność na bagnetach! 

Niech żyje cały Polski lud! 

Kto chce, niech trawi czas w „Sowiełach:, 
My wierzym w święty polski cud! 


CO ROBIĆ? 


Naród polski został bezprzykładnie skrzy- 
wdzony przez traktat potajemny, zawarty między 
państwami centralnemi a Ukrainą. Naród polski 
traktatu tego uznać nie może, uważa go za nie 
byly, i nie obowiązujący. Natomiast musi się jak- 
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| gra, jednako gniew się burzy, jednaki bunt się 
| zrywa. , ; K 

Była taka chwila, gdy strzelcy Piłsudskiego 
daremnie na pomoc czekali, daremnie o moralne 
choćby poparcie Królestwa żebrali. 

A później, choćby sprawa przysięgi, Szczy* 
piorna I Benjaminowa. 

Pruskiej łapy policzek: porwanie Piłsudskiego. 
| Ta chwila najgorsza, ale i dla wroga najgro- 
| źniejsza: Rozbiór! 
| Polacy! Chcą was 

poźreć! 


strawić! Nie dajcie się 


najusilnicj przeciwstawić wszelkim próbom wcic- 
lenia traktatu tego w życie. 

Rzecz ta bez walki stać się nie może, Chwi- 
la działania przybliża się coraz, bardziej. Wobec 
tego powstaje pytanie: co robić? 

Odpowiadamy, co następuje: 

Należy się do walki przygotowywać. 

Należy zrozumieć, że gwał tylko siłą ode- 
przeć można. 

Należy czynnie popierać łe wszystkie poczy- 
nania, które dążą do wytworzenia w narodzie po- 
czucia, że czynnik silv orężnej jest jedyną rze- 
czą, na którą możemy liczyć. 


Milczenie. 


Są uczucia, na które słów nie staje—milcze- 
nie jest ich najgłębszym wyrazem. Tej zasady wi- 
docznie trzyma się olbrzymia część naszego naro- 
du, postanowiwszy miłczeć-milczeć za wszelką 
cenę, dość wysoką dla interesu, dość nizką dla 
honoru. Więc milczenie niemych serc i przyzieni- 
nych mózgów, przerywane jedynie słowami potę- 
pienia, krytyki, wyrzutu. 

Trudno wyliczać godziny, w których zawsze 
ta sama gromadka, używszy wroga za topór—wy- 
rąbywała wolność narodową, a głucha, chłodna, 
ironiczna cisza była im jedynym odzewem. 

Iść w jednym szeregu z dwoma odwiecznymi 
wrogami przeciwko trzeciemu, jako jedyną drogą, 
na której można było dłoń podnieść do ciosu? 
Cóż za łatwowierność! 
szego ciosu się obejdzie. 

Iść w jednym szeregu z obcą sobie grupą po- 
lityczną do jedynego forum, na którem można by- 

Co za kompro- 
Bez naszego głosu Się o- 


Więc milczymy. Bez na- 


ło głos podnieść wobec świata? 
mis! Więc milczymy. 
bejdzie. 

Iść zwartym szeregiem do obozów i więzień, 
jak przez jedyne wyjście z sideł podłości i zdra- 
dy, zarzuconych na honor Polski? 
patrzność! 
obejdzie. 

Tak dzień po dniu, godzina po godzinie pe- 
tało milczenie serc wszelki wysiłek, wszelką ini- 
cjatywę, — zawzięte szukanie możliwości czynu 
zwąc kompromisem, a brak kompromisów — niewy- 
robieniem politycznem. 

A teraz? Czy szereg deklaracji wypełni sze- 
rzącą się pustynię? Bo poza stronnictwami, poza 
jedną i drugą grupą jest jeszcze naród, wielomiljo- 
nowy olbrzym, o sile nieobliczalnej i prężnej, jak 
siła pary w kotle. Jego to gniew chciałoby się u- 
słyszeć, jego woli zbiorowej pokłonić, jego wie- 
cznie żywej wielkości cześć oddać. A wielkość 


Cóż za nieo- 
Więc milczymy. Bez naszej ofiary się 


N: 26. 


narodu stanowią i świetne zwycięztwa, i nierówne 
zapasy, i głośna sława, i uparte wytrwanie, i twór- 
czy wysiłek, i protćst, i milczenie. Bo milczą mu- 
ry Magdeburga. Kto umie sluchać- usłyszy. 


GALICJA. 


i Pokój chełmski najmocniej zatargał Galicją 
i w niej najgłębszych przeobrażeń dokonał. Jesz- 
cze przed kilku dniami większość Koła Polskiego 
skłaniała się ku habsburskiemu rozwiązaniu spra- 
wy polskiej, jeszcze nie przebrzmiały tragiczne 
echa bankietu lwowskiego Koła Pracy Narodowej, 
które obwoływało króla polskiego Karola —jeszcze 
ekscelencja Biliński nie zdążył się usprawiedliwić 
przed Kołem Polskiem ze swego przemówienia w 
Radzie Państwa—gdy oto dziś wszyscy zgodnie 
wołają: precz z Austerją! 

| Dokonała się w Galicji rewolucja ideowa. 
Dzisiaj pękają tam więzy, które od wybuchu woj- 
ny krępowały rozmach samodzielnego czynu na- 
rodowego, łamią się siły, które więziły dotychczas 
ducha w budowanych ciągle na nowo zamkach na 
lodzie. 

— (Garść młodzieży strzeleckiej, która opu- 
szczała Kraków rankiem 6-go sierpnia 1914 r.— 
dzisiaj znalazłaby dopiero zupełne i głębokie zro- 
zumienie w nastroju politycznym Krakowa. Ten 
pochód, który w poniedziałek 18 b. m. ciągnął na 
Wawel, dopiero dzisiaj zgromadził wszystkich, 
wszystkich pod sztandarem 6-go sierpnia. Dopiero 
teraz złamały się ostatecznie koncepcje 16-go sierp- 
nia, koncepcje N. K. N-owe, austropolskie — i po- 
przez te narośle idejowe tryska dziś żródło samo- 
rodnego i samoistnego czynu, - zwycięża ideja 6-0 
sierpnia, 

Nie wolno niedoceniać tej przemiany. Fakt, 
że dr. Leopold Jaworski z nieugiętym uporem sto- 
Jacy do wczoraj na enkaenowym stanowisku 
Zwraca cesarzowi ordery i tytuły, że czynią to 
również ekscelencje i byli ministrowie Biliński, 
Goluchowski i inni — fakt ten świadczy, że prze- 
wrót idejowy objął wszystkie bez reszty sfery, 
koła i czynniki polityczne i społeczne Galicji. 
Przyszedł moment, który może pó raz drugi w 
czasie tej wojny dać konsolidację narodową Ga- 


licji. 

Moment pierwszy został zwichnięty —N. K. N. 
narodzony 16-go sierpnia czynił ze sprawy pol- 
skiej przybudówkę domu habsburskiego, z nieza- 
wisłego oddziału strzelców — formację pomocniczą 
c. i k. armji: legjony, przez Austrję i dla Austrji 
chciał działać. Opierał się on na zasadniczym złu- 
dzeniu, że Austrja, która przecież ma najżywot- 
niejsze interesy I zadania na południu, —nad Adrja- 
tykiem i na Bałkanie, uwikła się w trudną i nie- 
bezpieczną, a zarazem niepotrzebną dla niej spra- 
wę polską na północy. Gwoli temu złudzeniu i lo- 
jalności wobec Austrji krępował i zwalezał N.K.N. 
walkę ciężką legjonów o uniezależnienie i prowa- 
dził agitację na terenie Królestwa, zwalczając ży- 
wioły niepodległościowe. Kilkakrotnie kompromito- 
wany i złamany, odradzał się znowu, przy życzli- 
wej pomocy Wiednia — ostatnio zaczął się organi- 
zować jako Koło Pracy Narodowej. 

Kierunek ten był wykwitem dawnych wa- 
runków zycia galicyjskiego, ideologja jego była 
echem stańczykowskiego credo: „Przy Tobie Naj- 
jaśniejszy Panie stoimy i stać chcemy*—i wyrazem 
ślepego zapatrzenia się biurokracji galicyjskiej w 
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centralną stolicę: Wiedeń. Wyrażała ta ideologja 
prowincjonalizm Galicji, wyodrębnienie jej z cało- 
ści idcjowej Rzeczypospolitej Polskiej—dostosowy- 
wała się do kordonów, dzielących Polskę i z tego 
życia, które kordonów nie mogło przezwyciężyć, 
wyrastała. , : 

Ideologja ta w walce z hasłem niepodległości 
i z hasłem liczenią na własne siły, przeciwstawiła 
się również programowi narodowemu —— spowodo- 
wanemu w uchwale Kola Sejmowego z dn. 28-go 
maja o Niepodległej Zjednoczonej Polsce, i starała 
się program ten również związać z ideją habs- 
burską. 

Dziś ideologja ta upadła — zapewne bezpo- 
wrotnie. Oparta na złudzeniach i autosugestji, 
rozprysła się o kamień, rzucony przez dyplomację 
austryjacką między Polaków a Ukrainę, 

Zabiły ją słowa tej dyplomacji: „Point de 
zówvezies, messieurs!“ (Panowie, bez złudzeń). 

I dziś całe przedstawicielstwo Galicji zwraca 
się zwartym frontem przeciw rządowi wiedeńskie- 
mu, próbującemu obejść się bez Polaków. — | 

Program narodowy z d. 28 maja staje się 
sztandarem rzeczywistym, nie naginanym już i nie 
uzupełnianym—przez żadne czarno-żółte wstążecz. 
ki, po całej Galicji idzie podmuch burzy -— budzi 
się wola liczenia na własne siły, wola być sobą 
iżyć sobą, zamiar wyjścia z tego c. i k. hotelu, 
zamieszkanego przez gości z czterech stron Świa- 
ta, których dotąd zręcznie oszukuje rządca do 
spraw zewnętrznych i wewnetrznych, inscenizując 
zręcznie bójki i zasadzki jednych przeciw drugim, 
—budzi się dzisiaj wola zbudowania domu wła- 
snogo. i , 

— Po Galicji idzie fala strajku protestującego 
i oburzenia, instynkt narodowy i dążność, by od- 
wołać się do sił własnych góruje nad wszystkim. 
Cios, który uderzył w Chełmszczyznę, strzaskał 
programy ugodowe, zerwał kordony, odgradzające 
Galicję od Królestwa, a wiążące ją z Austrją. 
Dziś już Galicja w świadomości swej jest pro- 
wincją niepodległej Polski=nie zaś prowincją au- 
stryjacką. 


Przejście polskiego korpusu posiłkowego. 


Ostatnie chwile przysiosły nam nieprawdopo- 
bną wiadomość: oto polski korpus posiłkowy pod 
komendą general-majora Zielińskiego przeszedł 
przez front na terytorjum Ukrainy. W świetle po- 
siadanych przez nas informacji, sprawa się tak 
przedstawia, że Austryjacy chcieli korpus Zielin- 
skiego rozbroić, wobec czego dowództwo korpusu 
zdecydowało się na rzecz z punktu widzenia woj- 
skowej przysięgi niedopuszczałną, wyłamało się 
ze związku wojsk austryjacko-węgierskich, a więc 
wypowiedziało wręcz wojnę swojej władzy. 

Pamiętamy wszyscy czasy, na krótko przed 
aresztowaniem komendanta Piłsudskiego, kiedy lu- 
dzie, blizko stojący sfer N. K. N-u, a więc i ko- 
mendy legjonów, rozpnszczali najfałszywsze w 
świecie plotki, że komendant myśli o przedostaniu 
się do Kosji, i pełni byli z tego powodu oburze- 
nia. Dziś Komenda Legjonów sama przechodzi na 
drugą stronę frontu! Pp. Zieliński, Haller, osławio- 
ny major Zagórski, wszystko to, zebrawszy ma- 
natki, odwraca się tyłem do Austryjaków i idzie 


prawdopodobnie połączyć się z pułkami polskimi, 


formowanymi na Ukrainie, 


Otoż to się nazywa „zmiana orjentacji*, 
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Z punktu widzenia wojskowego jest to w stosun- 
ku do Austrji zdrada stanu! Z punktu widzenia 
sprawy polskiej, jest to bijące w oczy świadectwo, 
jak dalece zbankrutowała myśl sojuszu z mocar- 
stwami centralnemi, skoro myśli tej najżarliwsi 
wyznawcy, ludzie, którzy w zwałczaniu tych, co 
chcieli oprzeć wojsko na wewnętrznych siłach 
narodu, przeszli granice uczciwości, uznali za ko- 
nieczne w tak doraźny sposób zaprotestować 
przeciw gwałtom mocarstw sprzymierzonych. 

Zbyt żywo mamy w pamięci niecną działal- 
ność Zagórskiego i Zielińskiego, sprawę przysięgi, 
wyrzucanie z legjonów najdzielniejszych oficerów, 
abyśmy mogli te rzeczy wybaczyć. Piętno zbrodni 
nie zmywa się tak łatwo. 

Chcielibyśmy jednak wierzyć, że ten rozpacz- 
liwy krok komendy jest spowodowany odezwa- 
niem się głosu sumienia narodowego, jest drogą 
poprawy. Natomiast nie taimy, że na wypadek po- 
łączenia się korpusu posiłkowego z tworzonym na 
Ukrainie wojskiem polskim, lękamy się poważnie 
wniesienia do tego wojska metod działania, które 
cechowały mjr. Zagórskiego, a które często prze- 
chodzą w nałóg. 


Z całej Polski. 


W Warszawie. Rząd ustąpił, wydając motywowaną de- 
klarację. Rada Regencyjna, wbrew opinji mas narodu, po- 
została dotychczas na swym stanowisku. 

12.11. wieczorem rorpoczęły się na ulicach Warszawy 
manifestacje: wybito szyby w urzędach austrjackich w Ale- 
jach i na Szczyglej, w paru urzędach niemieckich i kasynie 
oficerskim na Krakowskiem. Kilkunastu manifestantów are- 
szłowano. 15.I1. pojawiły się na mieście gęste patrole woj- 
skowe niemieckie. Wieczorem o 7-ej odbylo się uroczyście 
posiedzenie Rady m. Warszawy. Deklaracji wspolnej polskiej 
wysłuchali wszyscy, stojąc. Deklaracja solidaryzujących się 
z Połsbą przedstawicieli ludności żydowskiej wywołała ży- 
wiolowy wybuch entuzjazmu. 

Na dzień 14.Il. ogłoszony zostal przez P. P. S. strejk 
powszechny, który stał się ogólnym strejkiem narodowym. 
W nocy z dn. 15 na 14I wysadzono słup łącznikowy prze- 
wodników tramwajowych, wskutek czego unieruchomiono 
tramwaje. Wszystkie instytucje i sklepy zamknięte, ruch na 
ulicach olbrzymi, nastrój powszechny pełen powagi i odczu- 
cia chwili, O godz. 12 rozpoczęły się na Krak.-Przedm. ma- 
nifestacje. Z powodu szarż wojska na ulicach raniono kil- 
kadziesiąt osób. Z rozporządzenia władzy strejkowej gazety 
ranne mogły wyjść, zamieszczając jednak tylko deklarację 
Regeucji, rządu i Rady miejskiej; uchwałą wspólną redakto- 
rów deklaracje te wydano poza cenzurą niemiecką i poraz 
pierwszy pisma wyszły bez znienawidzonego dopisku cen- 
zurałnedo. 


W Lublinie. W dniach 10 i 1! nastąpiły podania o dy- 
misję Szeptyckiego, Madeyskiego, Pruszyńskiego z całym 
sztabem polskich urzędników. 12-go zebrała się Rada m. l.u- 
błina na posiedzenie nadzwyczajne, zakończone jednomyślną 
uchwałą protestującą: „Rada... gwalt potępia i zakłada uro- 
czysty protest wobec ludów świata, Wierząc, że cały naród 
nie cofnie się przed narzuconą mu walką.. Na znak pro- 
testu przeciwko wiarotomnemu postępowaniu państw cen- 
tralnych Rada postanawia: 1) zerwać stosunki z władzami 
okupacyjnemi i poleca Magistratowi stosować się do tego 
we wszystkich czynnościach, 2) odwołuje swoich delegatów 
ze wszystkich instytucji, działających przy zarządzie woj- 
skowym, 5) wzywa Rząd i Radę Regencyjną, aby natychmiast 
złożyli swą władzę w ręce narodu, który wyłoniłby prawo- 
wity rząd dla podjęcia walki o nesze prawa...“ 12-go w po- 
łudnie odbyła się wielka demonstracja ludowa na Krako- 
wskim Przedmieściu ze sztandarami, śpiewami it. p. Na- 
przeciw Ogrodu Miejskiego plac otoczyła Rada Miejska w 
komplecie, milicja i ogromne tłumy, poczym wśród burzli- 
wych okrzyków spalono obiane naftą portrety cesarza Ka- 
rola i Wilhelma. Manifestacje trwały do późnego wieczora. 


| 


Zdemolowano kino austrjackie, wybito szyby w kilku loka- 
lach, wystąpiło w kilku punktach wojsko, kilka osób ran- 
nych, konsulat niemiecki wraz z den Biielowem uciekł au- 
tomobilem. Wyższego oficera, przejeżdżającego automobi- 
lem z Brześcia, omał nie zlynchowano. 

15-40 zgromadzona Krajowa Rada Gospodarcza po- 
wzięła następującą uchwałę: „Wobec wrogiego aktu ze stro- 
ny państwa Austrjackiecdgo względem narodu polskiego wszel- 
kie współdziałanie z c. i k. Zarządem Wojskowym w spra- 
wie wyżywienia luflności stało się nadał niemożliwym, wsku- 
tck tego Krajowa Rada Gospodarcza rozwiązuje się. Nu jej 
miejsce powstaje wyłoniony dziś z łona K. R. G. autonomi- 
czny Urząd Zywnościowy, który obejmie natychmiast zarząd 
Central Kr. Rady Gosp. Urząd ten podlega sankcji Państwo- 
wych Władz Polskich. Zadaniem tego urzędu jest objęcie 
dotychczasowych i skupienie reszty pozostałych w kraju za- 
pasów żywności i podziału takowych na potrzeby ludności 
kraju. Wobec widma głodu i zmniejszenia spodziewanych za- 
pasów w kraju wydanie jakichkolwiek produktów spożyw- 
czych zarządowi wojskowemu jest niemożliwe. Wobec za- 
szłych polityczuych wypadków współdziałanie w zbieraniu 
zboża c. i k. zarządowi wojskowemu stało się niemożliwe. 
Urząd Zywnościowy stwarza swoje własne organy wykona- 
wcze. Dla zakończenia rachunków K. R. G. wyłania się Ko- 
misję Likwidacyjną, która przerwie swą działalność z chwi- 
lą powstania Urzędu Żywnościowego". W skutku tej uchwa- 
ły przeprowadzone zostanie natychmiastowe rozdzielenie 
dla ludnośai zapasów zboża w ogólnej ilości 1700 wagonów, 
z częgo 900 wagonów miało być oddane wiadzom wojsko- 
wym austrjackim. Jednoosześnie sejmiki obejmują władzę w 
powiatach, przybrawszy do swego składu po jednym dele- 
gacie gminy: następnie powiaty połączą się w samodzielnie 
rządzone Ziemie. Ta organizacja samorzutnych rządów za- 
stosowana zostanie natychmiast do całej Chetmszczyzny. 


W Krakowie. W odezwie P.P.SD. czytamy: „Walka z 
rządem austrjackim nu śmierć i życie.. Naród polski zrywa 
się do obrony, do walki z rządami oszukańczych wrogów: 
Austrji i Prus.. Wróg zechce rzucić bagnety na lud, zechce 
przerazić szubienicą, zechce zaprowadzić stan oblężenia 
i sądy doraźne! Odpowiedzmy mu buntem, wezwaniem na 
pomoc wojska Ilndowego, karą za zbrodnie. sądem doraź- 
nym ludu! Demonstrujcie! Walczcie! skupiajcie się na wsi 
i w mieście, a Rewolucja Ludowa blizka...* W artykule, pod- 
pisanym przez posła Witosa w „Piaście* p. t. „Czwarty roz- 
biór Polski*, tenże pisze: „Naród polski pod wrażeniem te- 
go ciosu odnalazł sam siebie... ślubuje, że wszystko poświę- 
ci, a do zrealłzowunia tego gwałtu nie dopuści... przed na- 
rodem stanęla droga do czynu, który caly naród polski u- 
waża za bezwzględnie konieczny. Na ten czyn przyjdzie po- 
ra, a reprezentacja polityczna polska ujmie ten czyn w swo- 
je ręce i przeprowadzi go..." Byly minister Głąbiński wy- 
stosował list do cesarza Karola, składający ordery i tytuł 
tajnego radcy, dane mu, jak pisze, „kiedy jęszcze rząd au- 
strjacki staral się sprawiedliwie traktować naród polski..." 

12-go odbyły się samorzutne olbrzymie demonstracje 
ludowe; tlum rzucił się odbijać oficerów polaków z Rosji, 
przewożonych w pociągu niemieckim do obozu jeńców; 
zdemolowano szyby i aparaty na dworcu. Zdemolowano kon- 
sulat niemiecki. Bito spotykanych na ulicy wojskowych nie- 
mieckich. Nastąpiły starcia z policją, jest stu kilkudziesię- 
ciu rannych, 12go Rada miejska, działając w pormanencji 
wspólnie z magistratem, zdecydowała utworzenie honorowej 
straży miejskiej, — komendantem Knzimierz Wyszyński, do- 
radzcą technicznym — kpt. Więckowski, tworzy się trzecia 
setka. Wszystkie stronnictwa wydały odezwę: 


POLACY! 


Pokój, zawarty w Brześciu między mocarstwami cen- 
tralnemi a Ukrainą, wymierzył nam cios straszliwy. 

Prastare ziemie polskie: męczeńską Chelmszczyznę i 
Podlasie aderwano od Polski. 

Ten ohydny gwałt, stanowiący nowy podział Polski i 
będący zapowiedzią dalszych gwałtów, które nas oddadzą 
w moc niemców, wymaga ze strony polskiej ludności stano- 
wczedo i enerdicznego protestu, wymaga jednolitego działa- 
nia i zespolenia wszystkich sił narodowych. Nie dopuszczo- 
no reprezantantów naszego narodu do pertraktacji pokojo- 
wych, — bez nas, kosztem naszego narodu, zawarto pokóf. 
Tym silniej i poważniej musi zabrzmieć glos-polskiego spo- 
łeczeństwa. 

W poniedziałek 18 lutego 1918 przemówi kraj cały; 
niech ustanie wszelka praca w mieście i na wsi, niech lud- 
ność polska objawi swą wolę. 

Masowe wiece i poważne demonstracje wyrażą nie- 
złomną wolę narodu uzyskania zjednoczonej, niepodległej i 
nieuszczupłonej Ojczyzny — będą dowodem naszej gotowo- 
ści do stanowczej i bezwzględnej walki o nasze prawa, — 
stwierdzeniem, że naród polski nie uznaje tego pokoju 


N 26. 


Ośmnasty lutego niech będzie dniem protestu, niech dowie- 
dzą się przyjaciele i wrogowie, jaką jest rola polaków, 
dzień ten niech będzie stwierdzeniem naszej jednolitej woli, 
gotowości do walki, przeglądem naszych sił. Wielka spra- 
wa niepodległości i zjednoczenia ziem polskich wymaga 
wielkich sił, wielkich i poważnych czynów. Polączeni staje- 
my do tej pracy i wszystkich polaków do niej wzywamy. 
Niech wszędzie tworzą się wspólne komitety wszystkich 
stronnictw i warstw dla zorganizowania protestu i dalszych 
czynów. Wszyscy do pracy stanąć muszą, by zwycięstwo 
bylo nasze. 
Wspólny Komitet wszystkich polskich stronnictw 
i grup: Stronnictwo demokratyczno - mieszczańskie, 
Stronnictwo demokratyczno-narodowe, Polskie stron- 
nictwe demokratyczne, Stronnictwo konserwatywne, 
Polska partja socjałdeniokratyczna, Polskie stronni- 
ctwo ludowe, Stronnictwo spoleczno-narodowe, Zje- 
dnoczenie narodowe, Liga niezawisłości Polski, Liga 
Kobiet, Reprezentacja związków kobiecych, Młodzież 
akademicka*. 


Dnia 18-40 odbyła się wielka demonstracja narodowa, 
połączona ze strejkiem powszechnym w całej Galicji, pro- 
klamowauym przez P. P. S. D. 

Ze Lwowa donoszą o proteście uniwersytetu, wiecu 
akademickiego, olbrzymich wiecach ludowych. 

Krwawe demonstracje we Lwowie. 2. Il. z powodu zja- 
zdu delegatów austrofilskiej organizacji „Kół Pracy Narodo- 
wej*, Narodowa Demokracja zwołała protestacyjny wiec 
obywatelski, na którym reterowali: Gląbiński, hr. Skarbek, 
w im. młodzieży („Mlode Życie") Mękarski. W dalszym 


ciągu z inicjatywy mlodzieży narodowo - demokratycznej, 
odbyły się wielkie demonstracje uliczne. Demonstranci, 
przeważnie akademicy, zgromadzili się przed ratuszem, 


gdzie obradował Zjazd Kół; wtargnięciu do sali przeszko- 
dziła zgromadzona zawczasu policja; wzniesiono okrzyki 
protestujące i odśpiewano pieśni; w pierwszym starciu z po- 
licją, szablami zranionych zostało kilka osób. Pochodem ru- 
szono stamtąd pod pomnik Mickiewicza: wygłoszono tu kil- 
ka przemówień, w których domagano się stworzenia całej 
niepodzielnej Polski, atakowano politykę umiarkowanych po- 
stulatów. Przed godz. 7 wiecz. zgromadziło się kilka tysię- 
cy ludzi; tam przybyli też uczestnicy wiecu N-D. Po wy- 
głoszeniu przemówień i odśpiewaniu hymnów pochód kilku- 
tysięczny ruszył przez plac Bernadyński przed Hotel Kra- 
kowski, gdzie się odbywał bankiet Kół Pracy. Przedtym już 
w mieście zamykano powszechnie sklepy; grupy uliczników 
w czasie manitestacyjnego pochodu zajęły sie biciem szyb. 
Od wylotu ul. Czarnieckiego rzucił się na ten pochód od- 
dział policji z dobytemi szablami i nastąpiło drugie starcie. 
Trzecie, najpoważniejsze starcie, miało miejsce pomiędzy 
drugą cząścią pochodu, zdążającego ul. Akademicką i Fre- 
dry, a policją i żołnierzami (+) Padły strzały — przyczym 
uczestnicy manifestacji stwierdzają stanowczo, że nie było 
strzałów ze strony demonstrantów. Padli dwaj ciężko ranni 
stupenci gimnazjalni Czerkas i hr. Wodzicki — obydwaj 
zmarli w szpitalu; cyfry rannych lżej nie ustalono dotych- 
czas. Stwierdzono. że strzelał z rewolweru wachmistrz po- 
licji; w tłumie powszechne było przekonanie, że część strza- 
łów oddana była z I p. ul. Batorego 54, gdzie mieści się po- 
czta polowa niemiecka; inni twierdzili o starciu z wojsko- 
wymi pruskimi, jadącemi automobilem i strzałach z pruskie- 
go kasyna oficerskiego. Minister Toggenburg na podstawie 
obdukcji ciał zaprzeczył tym wieściom. Wrażenie w mieście 
ogronne. Z powodu demonstracji ruch tramwajowy ustał. 
Demonstracje po starciu krwawem przedłużyły się ze spie- 
wami do późna. Młodzież gimnazjalna przeprowadziła strejk 
klas wyższych aż do dnia pogrzebu. Manifestacja pogrzebo- 
wa o olbrzymich rozmiarach zjednoczyła cały polski Lwów. 
Jednocześnie nastąpily ostre interpelacje Koła Polskiego w 
parlamencie. Młodzież krakowska wyraziła solidarność z 
manifestacjami we Lwowie, 


Odezwa P. S. L w Lublinie. 
Bracia włościanie! 

Nie sięgamy po cudze, ale od frymarki naszą ojcowi- 
zną obcym wara! 

Słuchajcie! 

Oto pruskie i austryjackie polityki porozumiały się w 
Brześciu z Ukrainą i chcą kupić nadzieję pokoju dla swych 
wygłodniałych państw za cenę szmatu polskiej ziemi. 

Cudzemi h-.ndlują odstępując Ukrainie polskie powia- 
ty Królestwa: Krasnostawski, Chełmski, Hrubieszowski, Bił- 
gorajski, Radzyński, część Lubartowskiego i inne. 

Prowadzą granicę swoją, aż pod Lublin, gdzie nawet 
carsk je sługi, wydzielając Chełmszczyznę, nie sięgały. 

3 Czy pozwolimy odciąć sobie żywy czlonek naszego 
ciala 


RZĄD I WOJSKO. 
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Czy pozwolimy wziąć braci naszych 
| w nową niewolę. 

W kim dusza do cna nie spodlala porwie się chyba 
do obrony tej ziemi, której od wieków jest dziedzicemi go- 
spodarzem za całość jej odpowicdzialnym! 

Fałszywa polityka Austrji i zdradliwa chciwość Ukra- 
iny, która głosi zasady wolności i praw własnych dia wszy- 
stkich narodów, a sięga po cudzą ziemię zmuszają nas 
do tego, by silą bronić naszego prawa, z bronią w ręku sta- 
nąć na straży wydzieranej nam ziemi. Ten obowiązek nas 
czeka, bądźmy gotowi go spełnić! 

Polskie Stronnictwo Ludowe. 
Lublin, dn. il lutego 1918 r 


z tych powiatów 


Kronika międzydzielnicowa Dniu 2, 5i4 lutego 1918 
r odbył się Zjazd niepodległościowych sironnictw i organi. 
zacji Królestwa i Galicji. Ze strony Królestwa wzięły udział 
Polska Partja Socjalistyczna, Polskie Stronnictwo Ludowe, 
Stronnictwo Niezawisłości Narodowej i Zjednoczenie Stron- 
nictw PORA W ze strony Galicji: Liga Niczawisło- 
ści Polski, Polska Partja Socjalno-Demakratyczna Galicji 
i Sląska, Połskie Stronnictwo Ludowe, Polskie Stronnictwo 
Postępowe. 

Na Zjeździe tym zapadły uchwały treści następującej: 


1) Zjazd stwierdza, że dążeniem demokracji polskiej 
jest zdobycie niepodleglego państwa, złożonego ze wszy- 


stkich ziem polskich. Dążenie to oparte jest na prawie ca- 
łego narodu stanowienia o swoim losie. Demokracja polska 
zwalczać będzie jak najbezwzdlędniej wszelkie próby jawnej 
czy zamaskowanej aneksji, jako nową zbrodnię, dokonaną 
na narodzie polskim. 2) Stronnictwa reprezentowane na Zje- 
żdzie, uznają w pełni dążenie narodu litewskiego do utwo- 
rzenia niepodległego państwa. Uważają, że w interesie za- 
równo Polski, jak i Litwy leży zawarcie dobrowolnej unji 
między temi państwami. W razie niedojścia do skutku unji, 
stronnictwa uważają za konieczne ustalenie granic między 
Polską a Litwą na podstawie blebiscytu w okręgach spor- 
nych. 5) Do rokowań pokojowych powinny być dopuszczeni 
z głosem stanowczym przedstawiciele całego narodu, obda- 
rzeni zaufaniem społeczeństwa. Zaufania tego nie posiada 
rząd, wolą obcą narzucony. 


Stronnictwa reprezentowane na Zjeździe stwierdzają 
złą wolę okupantów w stosunku do Narodu Polskiego i ich 
konsekwentny zamiar całkowitego uzależnienia Polski od 
państw centralnych. Władze polskie, tworzone w warunkach 
narzuconych przez okupantów nie odpowiadają naszym wy- 
maganiom nie posuwają naprzód sprawy budowy niepodle- 
głego państwa polskiego i są przeciwieństwem prawy naro- 
du do stanowienia o sobie. W zakresie stosunków Wewnę- 
trznych władze te wyraźnie ujawniły swoją politykę wrogą 
interesom demokracji Wobec tego ich charakteru stosunek 
do nich demokracji może być tylko stosunkiem walki. Pro- 
jektowaną Radę Stanu. jako przybudówkę do tych władz o- 
partą na tych samych podstawach jako sposób odwleczcnia 
Sejmu Ustawodawczego i utrwalenia polityki antidemokraty- 
cznej — zwalczamy bezwzględnie. Dążymy do zwołania Sej- 
mu Ustawodawczego z jednej tylko Izby poselskiej złożone - 
go, wybranego przy zupełnej wolności politycznej, w głoso- 
waniu powszechnem (bez różnicy plci), równyņ, tajnym, bez- 
pośrednim i proporcjonalnym Sejm Ustawodawczy będzie 
wyrazem suwerenności państwa polskiego, z niego tylko mo- 
że wyjść rząd prawowity. Sejm Ustawodawczy uchwali u- 
stawy konstytucyjne. Uchwały Sejmu Ustawodawczedo po- 
dlegać będą zatwierdzeniu przez glosowanie powszechne 
wszystkich obywateli obojga płci od lat 20. Demokracja bę- 
dzie walczyć o to, aby Sejm Ustawodawczy i głosowanie 
powszechne obywateli uchwaliły dla Polski ustrój republi- 
kańsko-demokratyczny. Dążac do zwołania Sejmu Ustawo- 
dawczego zjednoczonej Polski, stronnictwa w obecnej sytu- 
acji uważają za teren tymczasowy wyborów do Sejmu Usta- 
wodawczego całe Królestwo Kongresowe. 


HI. 


Wojna światowa wymagała od mas ludowych tak ol- 
brzymich ofiar i poświęceń, a równocześnie obciążyła go- 
spodarkę państwową tak potwornie wysokiemi długami, że 
ludzkości grozić może zapoczątkowania nowej niewoli kapi- 
talistycznej, w której narody całe pracowaćby musiały na 
rzecz kapitalizmu, wzbogaconego lichwą wojenną. 

Trud odbudowy zniszczonego wojną kraju i walka e- 
konomiczna o surowce mogą również przedłużyć okres 
ciężkiego przesilenia, spadającego na masy ludu wyniszczo- 
ne drożyzną, nędzą i brakiem pracy. Demokracja polska u- 

| znaje więc potrzebę wszechstronnej ekonomicznej i społe- 
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cznej ludu, pracującego w interesie narodu i jego gospo- 
darstwa. Dlatego domagać się będzie od Sejmu Ustawo- 
dawczego polskiego i od rządu wielkich reform spolecznych, 
któreby wyzwoliły pracę z zależności op kapitalu i usunęły 
nędzę. W tym celu domagamy się: Państwowej organizacji 
i ochrony pracy przez Ministerstwo pracy, ochronę spole- 
czną, ubezpieczenie społeczne, ustawowy ośmiododzinny 
dzień roboczy. minimum płacy, urząd opieki państwowej nad 
dzieckiem. Państwowej kontroli nad produkcją i państwo- 
wego regulowania rozdziału środków, do życia niezbędnych. 
Upaństwowienia kopalń, linji komunikacyjnych, oraz ugmin- 
nienie wszystkich instytucji użyteczności publicznej. Wpro- 
wadzenie wysokich podatków postępowych od dochodów, 
spadków, od majątku i od przyrostu wartości, aby przyjść 
z pomocą gwałtownym potrzebom narodu i państwa i wo- 
góle przeniknięcia gospodarki państwowej i gminnej duchem 
uspolecznieniu. Powszechnego głosowania w państwie i w 
gminie, powszechnego nauczania, umożliwiającego każdej 
jednostce osiągnięcia obywatelskiego i zawodowedo wy- 
kształcenia, powszechnego rozbrojenia przez usunięcie wojsk 
stałych, a utworzenie powszechnej obrony krajowej i wszech- 
stronncj swobody zmowy, zgromadzeń stowarzyszeń, słowa 
i druku. 

Wszystkie te reformy społeczne 


mają 
matycznęem przygotowaniem 


być syste- 
do objęcia calego gospo- 
darstwa przez wolny, zorganizowany polski naród na pol- 
skiej ziemi. Ządania te są wspólnemi żidaniami obradują- 
cych dzisiaj stronpictw,nie przesądzają jednak dalszych dą- 
żeń programowych poszczególnych stronnictw w dziedzinie 
społecznej. 


AV. 


W kwestji agrarnej stronnictwa demokratyczne, za- 
chowując sobie swobodę rozwinięcia ścisłego. programu re- 
formy rolnej, zgodnie stwierdzają swoje dążenie do tego, 
by ziemia przeszła w ręce ludu na niej pracującego. 


V. 


Zjazd wysaża opinię. że: 1) Jedynym organizatorem 
wojska polskiego w chwili obcanej może być Pilsudsti; 2) 
O zasadach budowy wojska po!skiego może decydować tył- 
ko polski Sejm Ustawodawczy; wszelkie plany bndowy woj- 
ska polskiego muszą opierać się na calych Legjonach Pol- 
skich, jako na jedynie odpowiednich kadrach, dających gwa- 
rancję polskości i społecznej wartości wojska. Dlatego ko- 
niecznem jest, by stronnictwa reprezentowane na Zjeździe, 
użyty wszelkich rozporządzalnych środków w celu uwolnie- 
nia i umożliwienia powrotu do wojska wszystkim oficerom 
i żołnierzom internowanym w Benjaminowie, Łomży i Verl 
i w celu umożliwienia powrotu oficerów i żołnierzy, znaj- 
dujących się wskutek ostatniego kryzysu Legjonowego w ar- 
mji austrjackiej, Spełnienie tych żądań musi pociągnąć za 
sobą zmianę w Komendzie Polskiego Korpusu Positkowe- 
go. 4) Budowa wojska polskiego ma się opierać na zasa- 
dach obrony narodowej, wykluczającej antispołeczne cechy 
militaryzmu, umożliwiającej powolanie pod broń całedo na- 
rodu dla ochrony dobra i honoru narodu polskiego. 


Zjazd protestuje przeciwko zamiarom polskich kół 
reakcyjnych poniżenia wojska polskiego do roli narzędzia 
w walce z ruchem ludowym. 


Zjazd uważa za wysoce wskazane utrzymanie i potę- 
gowanie prac i wpływów P. O. W., jako ważnej dziedziny 
polskiego dorobku wojskowego i wzywa stronnictwa, biorg- 
ce udział w Zjeździe do usilnego popierania P. O. w. 


VI. 


l) Wojna światowa wysunęła na czoło narodu męża 
stanu i komendanta wojsk polskich, Józefa Piłsudskiego. 
Demokracja calej Polski, a wraz z nią najszersze warstwy 
narodu darzą (io pelnym zaufaniem. Korzystając z chwilo- 
wej bezbronności narodu, władze okupacyjne porwały lóze - 
fa Pilsudskiego i więżą Go ósmy miesiąc w twierdzy jedy- 
nie z tego powodu, że walczył niezłomnie o zdobycie nic- 
podległości Polski, przeciwstawił się tworzeniu pozorów 
wladzy i fikcyjnych instytucji polðkich, maskujących anek- 


syjne plany okupantów. Reprezentowsne na Zjeździe sfron- 
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nictwa uważają uwięzienie Józefa Piłsudskiego za obelżywy 
gwałt, dokonany na naszym narodzie. Gwałt ten jest jednym 
z najwyraźniejszych wskaźników, jaką miarę należy przy- 
Kladać do przyrzeczeń i zamiarów obu państw centralnych. 
2) Reprezentowane na Zjeździe stronnictwa nie mają żadne- 
go zaufania do szczerości czynników i reprezentantów pol- 
skich, którzy godzą się choćby milcząco na więzienie naj- 


wybitniejszedo reprezentanta niepodległości Polski  Józeta 
Piłsudskiego. 
VII. 
Zjazd Stronnictw demokratycznych wyraża zgodny 


i powszechny protest najszerszych mas narodu polskiego 
przeciw dalszemu trwaniu wojny światowej, przeciwko rzezi 
bratobójczej i straszliwemu wyniszczeniu sił narodów. Zjazd 
oświadcza się za natychmiastowym pokojem światowyin, za- 
wartym na podstawie prawa narodów do stanowienia o swo- 
im losie i ich braterstwa, wynikającego z niepodległości 
państw narodowych, obejmujących zjednoczone i wolne ludy. 


Ze świata. 


Traktat pokojowy z 9 b. m. jest, rzecz oczywista, naj- 
aktualniejszą sprawą dnia, Został oną, początkowo przyjęty 
przez prasę, jako pierwsza jaskółka ogólnego pokoju. Dziś 
wydaje się, że takie wrażenie było zgoła przedwczesne, 
Sprytny manewr dyplomatyczny Trockiego, który nie chce 
z Niemcami wojny, a na pokój się nie godzi, wyraźnie za- 
niepokoił Niemcy. Wojska niemieckie uderzają w kierunku 
Dźwińska, ale uderzają w próżnię, gdyż wojska bolszewic- 
kie zostaly przerzucone na front wewnętrzny, przeciw U- 
krainie. Kijów zajęty został przez bolszewików, zaś Rada 
Ukraińska przeniosła się do Żytomierza. W ten sposób po- 
wstaje chaos, który [napewno nie leżał w interesie państw 
centralnych 

Zawierając pokój z Ukrainą, pańswa centralne myśla- 
ły przedewszysńkiem o pozyskaniu zapasów żywności. Tym- 
czasem wypadki idą w tym kierunku, że nadzieje na zboże 
ukraińskie są bardzo niepewne. Zapasy same nie przyjdą, 
ukraińcy ich nie przyślą, gdyż nie mają potrzebnej w tym 
celu organizacji gospodarczej i kolejowej, będzie je więc 
musiało sprowadzać wojsko sprzymierzonych, a nie oznacza 
to nic innego, jak wojnę z bolszewikami na terenie Ukrai- 


'ny Tymczasem położenie gospodarcze Austrji i Niemiec 


jest wprost bez wyjścia; ustawicznie dochodzą nas 
mości, że dalej tak trwać nie będzie można. 

Jeśli chodzi o stronę polityczną traktatu z Ukrainą, 
to jest on niewątpliwie pierwszem zwycięstwem dyplomaty- 
cznem Niemiec w czasie wojny obecnej. Tylko zwycięstwo 
io zostało odniesione nie nad wrogiem, ale nad sprzymiie- 
rzeńcem--nad Austrją. Istotnie, to, co się w Austrji dzieje, 
świadczy wyraźnie o tem,że to wielonarodowościowe i wie- 
lojęzyczne państwo się rozpada. Koło Polskie zaatakowało 
rząd całą potęgą swoich wpływów. Galicja jest do głębi 
zrewoltowana. To samo jest z Czechami i poludniowo-sło- 
wianami. Zdaje się, że niema nadziei na przyjęcie w parla- 
mecie prowizorjum budżetowego. Nie chodzi tn o kryzys 
ministerjalny, bo przyczyny tkwią głębiej, i względny spokój 
wewnętrzny w Austrji mógłby zapanować tylko wtedy, gdyby 
Chełmszczyzna mogła pozostać przy Królestwie. Ale na to 
trzebaby zmienić traktat z Ukrainą, co nie byłoby rzeczą 
łatwą do zrobienia. i 

Polityka hr. Czernina wydaje się być polityką dla A- 
ustrji samobójczą. Z drugiej strony wątpliwem jest, czy 
śmierć Austrji leży w interesie Niemiec. Sytuacja jest więc 
bardzo niejasna. 


wiado- 
na 


Cena 30 fen. 


